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T. S. L.
P lenarne  posiedzenie Zarządu głów nego T. S. L. od­

było sie 9. i 10. g rudn ia  w  rak  o wie. Wzięli w niem  u- 
dział: prezes dr. B androw ski, w iceprezesi dr. Adam  i J . 
Piw ocki, ks. dr. F ija lck , dr. P róchniek i, dr. P ipos-Pora- 
ty ńsk i, A. A lexandrow iczów na, dr. J . Opieński, dr. T. 
G rabow ski. Ł. H alski, dr. W. K alii, W. K ucharsk i, Fr. 
M aślanka, dr. T. M ikułowski, W. O strow ski, E . P ie ­
chnik, dr. M. ńw igost, T. T abaczyńsk i. a z B ady nadzo r­
czej: Dr. M. S tarzew ski i dr. St. Surzyoki.

Prezes T. S. L. dr. B androw ski w uroczystein zag a­
jen iu  uczcił ak t z b listopada, poezem  pośw ięcił gorące 
w spom nienie pośm iertne śp. Cesarzow i F ranciszkow i J ó ­
zefowi, H enrykow i Sienkiew iczow i #— oraz zm arłym  
członkom  i dobrodziejom  T. S. L. śp. A. Januszew ­
skiem u, J .  S lrokow ej i E. K lem ensiew iczow i. S ekretarz , 
p. S tan . B y  m ar, p rzedłożył spraw ozdanie z działalności 
T. S. L. za (zas ubiegły; dyskusyę  w yw ołały  spraw y 
grożącej l ic y ta c ji  Domu polskiego w M orawskiej O stra­
wie. W alnego Zjazdu oraz uruchom ienia Kół i Zw iąz­
ków  okręgow ych T. S. L. tern więcej, że a,keya, pow yż­
sza pochłonie s lbrzym ic sum y, a T. S. L. w ydaw ało  za­
wsze raczej więcej, ja k  m iało, aniżeli m niej, ufne w to, 
że społeczeństw o zawsze da ty le , ile po trzeba na pracę 
ośw iatow ą na kresach. D yskusyę tę  zakończono w so­
botę późnym  wieczór, uchw aleniem  szeregu wniosków .

W niedzielę dysku tow ano  nad budżetem  na rok 
1917. B udżet s a m e g o  t y ł  k o Z a  r  z ą d u g 1 ó w n c- 
g o  —  bez Kół i Zw iązków  okręgow ych —  p r z e n o -  
* i m i 1 i o n k  o r o u, a zam yka się przew idyw anym  de- 
f i c y  t e m w w ysokości 107.000 koron. Nie m niej Za­
rząd  budżet ten  z malciui popraw kam i przyjął, spodzie­
w ając się, ze znajdzie się w społeczeństw ie pokrycie  i 
illa tej b rak u jące j kw oty .

Z kolei przedłożyli spraw ozdania: ze szkół dia j»ol- 
skicji m niejszości na wschodzie p. Aniela A !exandrow i- 
ezówiia. ze szkól w ydziałow ych i ludow ych na zacho­
dzie p. Stanisław ' B ym ar, ze* szkó ł średnich p. dr. E. 
Bandrow ski. Szkoła T . ,8. L. w L eszczynach od 1 s ty ­
cznia 1017 przechodzi n a  e ta t k ra ju . Inne szkoły i o- 
eh ronki rozw ijają się pom yślnie, szkoły  d la  m niejszości 
fu n k c jo n u ją  aż do linii row ów  strzeleckich . Z arząd  g łó­
w ny T. 8. L. pow ołał świeżo* do życia ochronki w Lesz­
czynach i w Przyw ozie, zak łada d rugą ochronkę w W il­
kow icach. Po szkołach zorganizow ano na czas w akacy j 
K orpusy  w akacy jne , a. obecnie przy pomocy K. B. K. 
bezpłatne śn iadania  lub obiady d la  najb iedniejszej dz ia­
tw y. Zorganizow ano w arsz ta ty  szew skie d la  napraw y 
butów  przez sam ą m łodzież, zakon trak tow ano  m ajstrów  
szew skich dla w yrobu bucików  w yłącznic dla dzieci. 
B y t szkół na  rok* szkolny 1910/17 —  o ile nie zawiodą 
przyrzeczone su b w en c je , sk ładk i, d a ry , „D ar S-go Ma- 
ja “ —  je s t na  ogółNzabezpieczony. Spraw ozdania te 
Przyjął Zarząd G łówny do wiadomości.

Z pośród spraw  dalszych zasługuje jeszcze na^ u- 
w agę udział T. S. L. w p racach  ośw iatow ych w K ró le­
stw ie. Przedłożone przez pp. A leksandrow iczów nę i Ry- 
m ara spraw ozdania w ykazały , że T. S. L. założyło  tam  
dotąd  k ilkase t b ib lio tek  i że pozostaje w stosunkach  
/, w szystkiem i niem al o rg an izac jam i ośw iatow em i 
w K rólestw ie. Dla u jedhosta jn ien ia  tej p racy  i dla oso­
bistego zetknięcia' się z tam tejszym i działaczam i w y ja ­
dzie dolega cyn. T. S. L. do  Lublina i W arszaw y.

Posiedzenie za m knął yriceprez. dr. E. A dam  w n ie­
dziele w ieczór przem ów ieniem , w którem  stw ierdził, że 
T. S. L. u lizym alu  dla swoich prac i podczas w ojny zau­
fanie całego społeczeństw a, że dary  p łyną , zapisy się 
m nożą, a „D ar narodow y 3. M aja44 przeszedł najśm iel­
sze oczekiw ania; że zatem  z tego k ap ita łu , jakim  jest 
zaufanie społeczeństw a, oraz poczucia dobrze spełnio­
nego obow iązku T. S. L. czerpać może nadzieję, że czas 
w o jny  przetrw a ono szczęśliwie.
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Kronika polityczna.
Przyszła autonomia Galicyi. — Z Kola polskiego. — Urząd 
dla spraw wyżywienia ludności. — Nowe odkrycia history­

czne. — Powoływanie się na nieobecnego.

W iedeń, 8 grudnia  1910.
P race  przygotow aw cze w k ieru n k u  w yposażenia 

autonom ii k ra jow ej .Galicyi w dalsze p raw a „aż do peł­
nej m iary  teg o “ co się da pogodzić z przynależnością 
Galicyi do całości państw a, bezw ątpienia już się rozpo­
częły. N iedojrzały  one jed n ak  ta k  dalece, by  już mo­
żna było  m ów ić o sk rysta lizow aniu  się szczegółów tej 
doniosłej spraw y. W ięcej sensacyi aniżeli p raw dy  mie­
ści się p rzeto  w  ty ch  w iadom ościach, k tó re  rozw odzą 
się już niietylko' nad stroną, m ery to ryczną spraw y, lecz 
poruszają  i stronę osobistą. P ew nem  jest ty lko , że g łó ­
wmy ciężar prac przygotow aw czych spocznie w m inister­
stw ie galicy  jakiem , k tó re  zapew ne zasięgnie opinii u- 
w ybitnych sił praw niczych polskich. W  łonie K oła po l­
skiego sp raw a ta  rozw ażan ą.b ęd z ie  przedew szystkiem  
na posiedzeniach kom isyi politycznej, w zględnie jej pod ­
kom itetu .

* * *
O koło połow y bieżącego m iesiąca zw ołane m ają 

być kom isye: p arlam en tarn a  i polityczna, K oła  polskie­
go. Wiele przemawia, za: tern, że Rada państwa, zbie­
rze się w  term inie o w iele w cześniejszym , aniżeli p ierw o­
tn ie oczekiw ano.

* * *

C. k. U rząd dła- sp raw  w yżyw ienia ludności okazał 
już energię i stanow czość, k tó ry ch  to zalet trudno  było 
odszukać w działalności daw nego urzędu aprow izacyj- 
nego. *V dy rekey i tego urzędu zasiada już P o lak . Obe­
cnie i do ra d y  przybocznej tego urzędu pow ołani m ają 
być p rzedstaw iciele naszego  k ra ju . Im  prędzej to n a ­
stąpi, tem  silniejsza rękojm ia, że zarządzenia urzędu 
w yjdą rzeczyw iście na pożytek  k raju .

.-i: *  'i-:

V p rezyden ta  m inistrów  zjaw iła się deputaoya 
Niem ców z G a 1 i ę y  i. Zgłosiła ona życzenia natu ry  n a ­
rodow ej i gospodarczej. 2  tej okazy i jeden  z dzienni­
ków  w iedeńskich ponownie przypom ina, że G alicyę za­
m ieszkują cztery  narodow ości: Po lacy , U kraińcy, N iem ­
cy  i Żydzi. W ogóle zauw ażyć m ożna sporą dozę humo- 
ry sty k i w a rty k u łach  dzienniku,.r niem ieckich na tem at 
przyszłego w yodrębnienia G alicyi. Tonem  głębokiego, 
a suggestyw nego przekonania zapew nia np. jedna g a ­
zetka, że K raków  i Lwów b y ły  niegdyś m iastam i n ie­
mieckimi. Poprzez szkła szowinizmu trudno  naturaln ie  
autorow i dojrzeć praw dę historyczną tak ą , jakiD.lyyła 
w istocie. Ąi S*:

Pow oływ anie się. na  obietnice rządu  nie jest bez­
celowo, o ile rząd, k tó ry  dat obietnicę pozostaje jeszcze 
u w ładzy. Bezcelowej więc a na dom iar i niesm acznej 
tak ty k i chw yciły  się n iek tó re  stronie!w a • nie usta jąe  
w zapew nieniach, ile  to pięknych rzeczy przyobiecał im 
zm arły trag iczną śm iercią hr. S tucrgkh . W obec tego  
przypom nieć należy, że zm arły  .prem ier z zasady nie 
w ystaw iał weksli politycznych, jnkicm i n ie jednokro tn ie  
posługiwali się jego poprzednicy. — a g .

Pamięci Sienkiewicza.
Na ręce m ecenasa Osuchowskiego w V cvcy n ad ­

szedł w dniu pogrzebu Sienkiew icza n astęp u jący  te le ­
gram  z Rzym u:

„Ojciec św„ wysoce stroskany bolesną wieścią o 
zgonie waszego znakomitego współobywatela, Henryka 
Sienkiewicza, bierze żywy udział w smutku waszym i 
jencralnogo komitetu polskiego, prosząc Boga, aby u- 
życzył wiecznej nagrody temu dzielnemu chrześcija­
ninowi, tak  zasłużonemu dla Kościoła i swej szlachetnej

WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy p ocztow e, A jen cje  dzienn ików , lub też 
w prost w A dm in istracji „Głosu NTarodu“ w K rakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 21.093
2) Przez F ilię  B a n  k u K r a j o  w e a o w K rakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydaw nictw a „Głosu Narodu"
3)^Przekazem  p ocztow ym  pod a iresem  Adirwnistraryi 
„Głosu Narodu" w Krakow ie, ut. św . Tom asza !. 3 A

Ojczyzny. Raczcie przyjąć wyraz mej głębokiej sympa- 
tyi i mego osobistego żywego współczucia.

Kardynał G a s p a r i*\

Szereg uroczystości k u  czci S ienkiew icza i nabo ­
żeństw  żałobnych odbywa, się od dnia zgonu m istrza 
we w szystkich w iększych skupieniach polskich na Rusi 
zakordonow ej i w Rosy i. W Kijow ie obchócl ̂  z a in ic jo ­
wała tam tejsza  okręgow a o rg a n iz a c ja  polska pom ocy 
ofiarom, w ojny. W Moskwie uczciło pam ięć w ielkiego 
zm arłego polskie Kolo lite rąck o -arty sty czu e  w „Dom u 
Polskim “ . Z P io trogrodu  donoszą o nroczystem  nabo­
żeństw ie edpraw ionem  w  kościele św. K atarzyny . K a ­
znodzieja ks. dr. Czesław  F alkow ski mówi:

...Po wielkich w ieszczach w ielki pisarz na żywej 
harfie  narodu  ręce położył i w ygrał szum lasów , p lusk  
naszych rzek i dżdżów, grom y naszych burz, pieśni na­
szego ludu —  w szystko, co nasza m yśl objąć. może. O d­
szedł ten, co na królew skiej harfie  przez cały  swój ży­
wot w ygryw ał cuda... W tórow ało rpu echo serc pol­
skich... Dzisiaj to echo serc zm artw iałych bólem, huczy 
ty lko jedną skargą: „Czemuż go nie s ta ło :41

Pólurzędow a niem iecka „N orddeutsehe Allgeineine 
Zoitung44 pisze o Jśienkicw iczu:

Św iatow ą sław ę zaw dzięcza Sienkiew icz swej po­
wieści z czasów N erona „Quo ćad isC  m alującej plo- 
nącem i barw am i ludzi i obyczaje w Rzymie i przypom i­
nającej częstokroć całą swoją silną koncepcją , h isto ­
ryczną kolo ry t jego  rodaka, m alarza „Pochodni Nero- 
na“ J lc n ry k a  Siem iradzkiego. Dzieło tó znalazło także  
w N iem czech wielkie kolo rozen tuzjazm ow anych  czy­
teln ików  i nie ma zape wne nikogo, k tó regoby to dzieło 
nie trzym ało na uwięzi i nie zachw ycało , k tórem u w o- 
pisaeh tych  uczt, w spaniałych i uroczystych  pochodów, 
pożaru Rzym u, w alk g ladyato rów . nie w poiłyby się n- 
pamięć try sk a jące  życiem  obrazy ów czesnych czasów, 
pełny di. rozkoszy i grozy. Szczególną jednak  zasługą 
tej powieści, przetłom aczonej niem al na w szystkie ję ­
zyki, jest-fak t-. 7,e zw róciła ona uw agę całego św iata 
uczonego .także na resztę dzieł Sienkiew icza, po za Pol­
ską jeszcze m ało znanych a przecież zasługujących  na 
przyjęcie do lite ra tu ry  św iatow ej. Oduosi się to zw łasz­
cza do wielkiej „T ry log ii44, w k tó re j poeta opisuje w alki 
i losy Polski w la tach  1648 do 1667. Po „Quo vad is‘; 
ukazało  się dzieło ,.K r z y ż a c y k tó r e  jednak  mimo w yż­
szej Yca-rtości a rty sty czn e j nie osiągnęło  sukcesu  olśnie­
w ających obrazów  z czasów  prześladow ania o lirze ścian 
za panow ania N erona. Rów nież n ie  dorów nały  u tw ory 
następne powieści „Quo v ad is“ . Tein dziełem  m istrzo- 
lyskiem zdobył sobie S ienkiew icz św iat cały , więcej nie 
m ógł już  osiągnąć, ale pozostał na w yżynie. P olityczne 
w ydarzenia w ysuw ają obecnie na nasz w idnokrąg  zw ła­
szcza jego nowele i powieści z życia i dziejów  Polski. 
K to sięgnie po te u tw ory narodow e, znajdzie w nich 
w ielkie rozkosze arty sty czn e , przedew szystk iem  jednak  
silne tętno* serca poety , pełnego g o rące j miłości O jczy­
zny i tę sk n o ty  za w olnością44.

* $ *
W całym  zaborze pruskim  odbyw ają się wszędzie 

uroczystość i ku czci Sienkiew icza. D zienniki tam tejsze 
zam ieszczają codziennie cale szpalty  doniesień ze w szy­
stkich stron  kra ju , z w iększych m iast i z m ałych m ia­
steczek  w ielkopolskich, w k tó rych  jest komu czcić w iel­
kiego P o laka , gdyż żywioł polski jest tam , w przeci­
w ieństw ie do m niejszych m iast w G alicyi i K rólestw ie, 
dom inujący, a  często  naw et jedyny . Na K ujaw ach z ini­

c ja ty w y  „D ziennika K ujaw skiego" w Inow rocław iu 
podjęto  ku czci Sienkiew icza sk ład k ę  na polskie ofiary  
wojny i doraźnie niem al zebrano już z górą 4 0 .0 0 0  m ar.

Subskrybujmy
V. pożyczkę wojenną.

List z Przemyśla.
(Korespondencja ..Głosu Narodu‘0.

Przemyśl, 8. grudnia. v
Koniec listopada przeżył Przemyśl wraz z całą Polską 

pod znakiem żałoby i żałobnych nabożeństw. Z powodu 
zgonu Henryka Sienkiewicza odbyło się 22. listopada sta­
raniem Delegaeyi Komitetu Książeco-Biskupiego nabożeń­
stwo żałobne, na którem wobec licznie zebranych repre- 
zentacyj władz 'U urzędów, przedstawicieli stowarzyszeń, 
oddziału Legionów i młodzieży szkolnej, przepiękne kaza­
nie wygłosił X. Dr Momidłowski. Na zebraniu Zjednocze­
nia Towarzystw polskich poświęcił przewodniczący p. Przy- 
jemski Zmarłemu słowa wspomnienia, nadto imieniem Zje­
dnoczenia wysłano listy kondolencyjne do rodziny Zmar­
łego na ręce p. Sionkiewiczowej i do Centralnego Komi­
tetu w Vevey na ręce p. Osuchowskiego.

Z powodu zgonu ś. p. cesarza Franciszka Józefa 1. 
odbyło się w dniu 24. listopada b. r. w* tutejszej katedrze 
obrządku rzym. kat. żałobne nabożeństwo, celebrowane 
przez X. biskupa Pelczara, który następnie w rzewnych 
słowach przedstawił stratę, jaka nas dotknęła z powodu 
nieodżałowanej śmierci najszlachetniejszego i najlepszego 
z władców tego świata.

Za spokój dusz bohaterów powstania listopadowego, 
którzy za wolność i niepodległość złożyli życie swoje 
w ofierze, odbyło się staraniem Komitetu obchodowego 
Zjednoczenia Towarzystw polskich dnia 29. listopada, ża­
łobne nabożeństwo, na którem kazanie wygłosił X. Dr 
Łabuda.

W ciągu listopada dawał się nam mniej dotkliwie niż 
w październiku odczuwać brak elileba, którego główną do­
starczycielką jest obecnie piekarnia tutejszej Szkoły inwa­
lidów, utworzona w Domu robotniczym dzięki zabiegom 
komisarza rządowego p. Łyszkowskiego. Natomiast sprawa 
rozdawnictwa mąki, tak koniecznie potrzebnej w każdem 
gospodarstwie domowem, od nowych zbiorów począwszy 
nie postąpiła naprzód tak, że od przeszło dwóch miesięcy 
musimy się zadowmlić kartkam i na mąkę. Przyczyny tego 
braku musimy szukać jedynie w złej adm inistracji Centra­
li, ponieważ dotychczas nie ustalono, ile nasze miasto ma 
pobierać mąki na pokrycie zapotrzebowania ludności.

Nie na lepszej drodze znajduje się sprawa dostarczania 
ziemniaków*, które jakkolwiek /w czas zamów ione nie mogą 
z powodu braku środków komunikacyjnych doczekać się 
dostawy do Przemyśla. Z zamówionych 200 wagonów* do­
starczono dotychczas 32, a jeżeli dostawa w dalszym ciągu 
tak  postępować będzie, to resztę otrzymamy na wiosnę, po­
nieważ z nastaniem mrozów* dalszy transport *będzie nie­
możliwy.

Mięsa u nas nie brak, jednak ceny jego w* każdym mie- 
-iącu idą w górę; nasi rzeźnicy wcale nie myślą wzorować 
się na swych kolegach, którzy stosownie do spędu bydła 
regulują ceny.

8prawrę rozspr/.cdaży nafty, która, w ostatnich czasach 
dała szerokie pole do popisu kupczykom tutejszym, ujął 
zarząd miasta w swoje ręce i należy się spodziewać, że w* 
tym kierunku będzie wkrótce zaprowadzony lad, bo, jak 
dotychczas, nafty można było dostać tylko-ew drodze za­
miany za produktu, dostarczone z okolicy, jak jaja, masło 
i t. d., w przeciwnym razie musieliśmy się zadowolnić u- 
ta rtą  podczas wojny odprawą: „nafta wyszła".

Nie lepiej jest z węglem, którego brak spowodował 
zamknięcie szkól ludowych i wydziałowych. Żadne urgon- 
sy i telegramy zarządu miasta i starostwa nie pomagają, wo­
bec czego p. Łyszkowski czuł się zniewolonym zagrozić 
zamknięciem światła elektrycznego we wszystkich gma­
chach i lokalach wojskowych, o ile wojskowość ze swej 
strony nie wpłynie na ułatwienie dowozu węgla do miasta.

Ja k  sprawdzone zostało, prawie połowa mieszkańców 
tutejszego powiatu nie wniosła dotychczas zgłoszeń na u- 
skutccznione rekw izycje, bądźto z braku należytej informa­
c j i  co do sposobu wypełniania odnośnych formularzy, bądź 
też z obawy, ażeby im takie zgłoszenie nie zostało odrzu-
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Umarły wodospad.
(„Doda fa!let“)

powieść |
ze szwedzkiego przetłómaezył F. O. 8. ■

(Ciąg dalszy). i

Na sam ym  końcu  zam ętu; spostrzeg ł p s try  kad łub  
krow y, k tó ra  była jego jedynem  mieniem. Przewóz, ta ­
kże zniknął —  nie pozostało  m u nic.

Lecz grzbiet fali już przem knął, —  w znosząc się 
hardziej tam , gdzie śc ieśn iały  się brzegi, i szerzył znisz­
czenie dalej Poniżej Y asterlan ing , Korsta. i A rplo, 
zm iótł do czysta łąk i, pędząc w  kupie  pozab ierane  szo­
py, jak  stado w yslraszonyćh  przez, wilka, owiec. W yglą­
dało tak , jak  gdyby rzeka trac iła  z swej gw ałtow ności, 
lecz, w każdem  oiaśniejsz.em m iejscu w zrastała, porno-; 
wnie. [

W  końcu  zerw ała ta r ta k  w B orgforsen, zgn io tła  go, 
jak  p ro stą  łupinę, i pognała w rów niny. Tu nie trzym ała 
się. już pew nej, określonej drogi, lecz rozlała się szero ­
ko, i ty lko  przy  ujściu, gdzie zw ykle zagłada, z cicha za­
k rad a ła  się po niej, pom iędzy w ierzbam i i  olchami 
w ysp. zatfyia- po raz  o sta tn i dzikością w  olbrzym iej fa-

}
1 li, k tó ra  powoli rozpłynęła się w* m orzu. Teraz wszyst- 
; ka  je j zdobycz leżała rozrzucona, n ieruchom a, zaw arta  
. w  pew nych k sz ta łtach  i w zrok m ógł ocenić rozm iary 
| zniszczenia,. B yły  to cale lasy  uśm ierconych drzew , ca- 
| łe po la  b itw y, zasłano szczątkam i w ytw orów  ręki ludz­

kiej. Zaledw ie kilka, godzin czasu w ystarczy ło  n a  speł- 
! nienie tego w szystkiego i k ró tk a  jasna , le tn ia  noc była 
! św iadkiem  tego dzieła.

XI.
| K iedy  patrzono  się w1 Ragunda, i w zagrodach  ko- 
- lo jeziora, nie chciano dać wiary, w łasnym  oczom. Cała 
; w ielka pow ierzchnia wód zniknęła a w  je j m iejscu zna- 
1 lazła się sm utna płaszczyzna, p o k ry ta  gliną i kam ienia­
mi, jeszcze w ilgotna i przykro połyskująca, w słonecz­
nym blasku. T u i ówdzie, w  kałużach p luskały  się jesz- 

1 cze ryby , zresztą jednem  zarzuceniem  sieci zabrano ztąd  
w szystko pulsujące tu  przedtem  życie i ciśnięto na- 
miejscu, ja k  rzecz bezużyteczną. W  otoczeniu świeżej 
zieloności, w yglądało  to jesiennie i ponuro. Z niczem n ie  
można, się by ło  połapać, nic nie pozostało po daw nem u, 
scróe całej okolicy  p rzesta ło  bić. Środkiem  daw niejszego 
jeziora, będącego  jasną  d ro g ą  dla każdego, zam ienio­
nego teraz n a  zdradliw e m oczary, na k tóre  n ik t nie od ­
w ażył się s tąp ić  nogą, przepływ ała, rzeka. Ona pozosta­
ła,,, lecz odmieniła, się także. Żółto  ciem na, gęsta  jak  k a ­
sza,, leniwie, z jak ąś  w strę tn ą  w ytrw ałością  to row ała 
sobie, d rogę  w m ule, w kopyw ała się coraz głębiej. W 
każdej zagrodzie z osobna, m usiano zdaw ać sobie spraw ę 
z tego co zaszło, bo  up łynął pew ien czas, zanim  sąsiedzi 
m ogli się skom unikow ać. A k ied y  nareszcie  zaczęli się

athodzić, k ażd y  przynosił now ą. hiobową wieść. Ge- 
Jn ag sen  przesta ł istnieć. Nie rozlegał się już od niego 
huk, n ie  unosił się nad nim  obłok pary , zam arł i szczezl, 
ja k  jezioro, jak  w szystko  s ta re  i sercu d ro g i .. W zaśle­
pieniu m iano go za w roga, k tó rego  należy  zw alczać, 
porw ano się na ustanow iony przez S tw órcę po rządek  
rzeczy, pokuszono się u jąć coś z jego w ładzy. T eraz  o- 
kaza ły  się sk u tk i, te ra z  m iano przed  sobą n ieub łaganą 
*zeczyw istość. Z resztą pow stał now y w odospad, o ty le  
od rażający , o ile tam ten  by ł.p ięk n y m . Gdzie zaczynało 
dę -stare jezioro  i ty lk o  m arszczący się osobną fałą  
prąd w skazyw ał na. g ładk iej pow ierzchni m iejsce dopły­
wu rzeki, tam  teraz  k łęb iły  s ia n o w o  odm ęty. W ściekle 
w gryzały  się w ił i p iasek, cofając się z dniem  każdym  
spory k aw ałek  w ty ł, ja k  nienasycone zwierzę, k tó re  
pom rukując i pożerając swą zdobycz ciągle zm ienia 
miejsce. W szystko -się zbiesiło. Strum ienie, sp ływ ające 
daw niej spokojnie cło jeziora, zaw isły nag le  w pow ietrzu  
i m usiały  ryć  dla siebie now e łożyska. Brzegi zaczęły się 
usuw ać, grzebiąc czółna, i ludzi. N iczem u nie można było 
ufać, n ic nie stało  na niew zruszonym  gruncie. Ludzie z, 
górnych wsi, nie p rzeczuw ający  tego. co się stało , p ły ­
nęli, ja k  zw ykle, rzęką i n ag le  groziło im niebezpieczeń­
stwo życia. Nowe p rądy  p o ryw ały  i c iągnęły  ich ku  
nowem u w odospadow i. N iespodziew anie znajdyw ali się 
na odm ienionej, p rzek lę te j rów ninie.

P rzy  pogrzebie Jo n  Esbjom sena, w szystko to  p rzy ­
gn ia ta ło  um ysły  nieznośnym  ciężarem . Odczuto, że ra- 
ac-m z nim schodziły  do ziem i dobre, dawnie czasy. Po­
niew aż na łodzi n ie  m ożna by ło  przew ieźć trupa  do ko - ]

śeiola. więc ciągnięto go na włoka cli przez lasy i gory, 
a czasem  niesiono dobry  kaw ał drogi. Zmęczona, w cięż- 
idem, ponurem  usposobieniu  s ta ła  drużyna na cm enta­
rzu i ponuro odzyw ały  się dzw ony. Zazdroszczono nie­
boszczykow i, żc un iknął w idoku sw ego przeistoczonego 
św iata] w ychw alano go ze sm utkiem , jak g d y b y  o s ta t­
niego człow ieka daw niejszej doby. On zawszm sprzeci­
wiał się now ym  pom ysłom , pracow ał spokojnie, w y­
trw ale  do o sta tk a , nie sięgając ręką po nic innego, ja k  
ty lko  po to, co leżało gotow e przed nim. On. spełnił 
swrój obow iązek. Na nim nie ciężyła żadna w ina, on 
jeden m ógł zasypiać w. pokoju pośród ogólnego zam ie­
rzania. Dla dopełnienia m iary, zaczęły nadbiegać w ieści 
o tom , co się sta ło  poniżej G ednagsen, w* długiej dolinie, 
aż po szerokie wybrzeża-. Cios następow ał po ciosie. 
Całe wsie po trac iły  swe łąk i, cale w yspy ze w szystkiem , 
u o się na nich m ieściło, zostały  zmieciono, ry b y  w ygu­
bione.. Z m łynów  i tartaków 7 pozostały  ty lko  szczątki, 
a w ielkie p rzestrzen ie lasów  leżały  pow alone. Co pozo­
stało  na m iejscu, p rzedstaw iało  najsm utn iejszy  obraz 
'/niszczenia. Poszarpane łososie w isiały  na gałęziach 
drzew , w odne porosty , glina, muł, pok ryw ały  i zanie­
czyszczały w szystko, nie w idać było jednego  zielonego 
źdźbła traw y , jednego  ptasiego  gniazda.

Cała ludzka praca w ciągu la t p rzepadła odraz u, a  
zru jnow ani m ieszkańcy pałali nienaw iścią i pragnieniem  
zem sty ku krótkow icłzącym  chłopom  z R agundy.

(Ciąg dalszy uastąpi).



Rt t. 2 J f i m  NARODU14 * dnia 12. Grudnia 1016 roku. ■t. ‘ 81

eone, ponieważ w tutejszym powiecie każdy jest tego prze­
konania, że tylko zgłoszenia, wniesione przez jedną z tu tej­
szych kancelaryi adwokackich, są uwzględniane, co zresztą 
niejeden na własnej skórze wypraktykował. Wprawdzie sta­
rostwo wysłało w swoim czasie okólnik, pouczający o spo­
sobie wypełniania formularzy na zgłoszenia rekwizyi nie­
stety jednak okólnik/len był wystylizowany tak, że laik 
nie może dać sobie z nim żadną miarą rady i musi opłacić 
wysokie honorarya adwokackie bez względu na to, czy bę­
dzie miał z tego korzyść czy nie.

Mimo ciężkich warunków nie zapomina Przemyśl o 
swych obowiązkach w zakresie kultury. Pięknym tego obja­
wom było otwarcie muzeum tutejszego Tow. Przyjaciół 
Nauk, odbyte w niedzielę 3 grudnia. Poświęcenie lokalu do­
konał ks. biskup Pelczar, który w ciepłych słowach powitał 
wysiłek Towarzystwa w kierunku udostępnienia swoich 
zbiorów ogółowi. Potem zabrał głos ks. dr. Momidłowski, 
wiceprezes Towarzystwa, kreśląc pokrótce dzieje Tow. Przy­
jaciół Nauk i oddając nowo otwartą placówkę kultury pod 
opiekę zarządu miasta, którego imieniem przemówił komi­
sarz rządowy p. Lyszkowski. Potem odczytano telegramy, 
których nadeszło wiele od różnych instytucyi naukowych 
i osób prywatnych.

ZMory mieszczą się w 5 pokojach przy ul. Grodzkiej 6 
i przed mawiają się -  jak na muzeum prowincyona-lne —
lięknie i bogato, ['porządkowaniem zbiorów zajęli się pp. 
Hora Nowosielska, Stanisław Jakubowski, Kazimierz 0 -

1
FI oi
siński, Stanisław Jankowski i Jan  Wójcik Muzeum otwarte 
jest tr/.v razy w tygodniu, a te w niedzielę od 10—2, nadto 
we wtorki i czwartki od 2 — 1 Lech.

TELEGRAMY.
Posłuchania u Monarchy.

W iedeń (B. Kor.) C esara przy jął dziś- p rzed  połu­
dniem na  specyalnem  posłuchaniu  p iezydyurn k o m i ­
s y  i k o n t r o l i  d ł u  g  6 w p.a ń s t w o w y c h  złożo­
ne z piez. bar. C zcdika i w iceprez. bar. Fuchsa. Koini- 
sya ta  po ukt.nsty l uow aniu zaw sze p rzedstaw ia ła  się ce­
sarzowi: Fuińc iszicowi Józefow i. Na w czorajszej audyeu- 
t vi prezydym n ja w iła się, by  złożyć hołd  z uczuciam i 
w- i er nop odd aai e zom i parze m onarszej i prosić O' najw yż­
sze poparcie. Prosiła zw łaszcza o u trzym anie w m ocy 
bezpośredniego zdaw ania sp raw y m onarsze w  czasach 
w ojny i gdy  nie jest zebraną rada. państw a. Cesarz po­
dziękow ał za złożony mu hołd  i w yraził zadow olenie z 

_4>owcdu istnienia ko m isy i, jako też  zapow iedział u trzy ­
manie w m ocy bezpośrednich spraw ozdań, poczem  w  
ja k  n a jgo rę tszy  sposób w yraził uznanie za ofiarność lu ­
dności przy  s u b s k  r y b o w a u i u  p o ż y c z k i  w o- 
j e n n o j. N astępnie cesarz i cesarzow a w  rozmowie do­
pytyw ali się także  o osobiste stosunki członków  prezy- 
dyiim .

Po te j audyeiiey i p rzy ją ł cesarz i cesarzow a depu­
ta ty  ę hołdow niczą ew angielickiego kościoła w A ustry i 
poci przew odnictw em  dr. H aasego. W południe p rzy ję ­
ła para  cesarska depu tacyę  hołdow niczą żydów  au- 
stiy ack ich , sk łada jących  się z  p rzedstaw icieli gm in w y­
znaniow ych W iednia. P rag i i głów nych m iast państw a.

DEPUTACYA ŻYDÓW.
W iedeń (B. Kor.) Podczas w czorajszego przyjęcia 

deputacyi iziaclick ich  gm in w yznaniow ych odpowio- 
dział Cesatz na przem owę prow adzącego depu tacyę  w 
n astępu jący  sposób:

W yrażony mnie i -cesarzowej przez zastępców  ży- 
dow skicli gm in w yznaniow ych im ieniem  ogółu  w spół- 
w yznaw ców  hołd przyjm ujem y z serdecznem  uznaniem . 
Żydow ska ludność w y k azy w ała  zawsze sw ą m iłość i 
przyw iązanie do niego domu i o jczyzny i w obecnych 
wielkich czasach  przyczyniała się do osiągniętych z- ła ­
skaw ą pom ocą Bożą w yników  ofiarnie m ieniem  i krw ią. 
T ak  jak ja  jestem  p rzekonany  o n iew zruszalności tego 
pa tiyo tyoznego  usposobienia ta k  sam o pragnę w aszych 
w spółw yznaw ców ^zapew nić, że poręczonych w szystkim  
obyw atelom  moich krajów ' p raw  zaw sze bez ogianiezeń 
będą w prin i używali. W zruszony życzeniam i błogosła- 
wioństwa, jak ie  w w aszych dom ach m odlitw y zanieśli­
ście do Nieba za mnie i jno ich . w yrażam y Panom także  
za ten  pobożny objaw w aszych wic m ych  uczuć naszą 
najseideezniejszą podziękę.

N astępnie cesarz rozm aw iał z uczestn ikam i depu- 
iaey i i jak  ..K oriespcm denz W ilhelm ” donosi w yraził 
się do dr. Emila P a  r u a s a , c. k. kom isarza rządow e­
go gm iny w yznaniow ej Lwowskiej, że z radością p rzy ­
pomina sobie pobyt swój we Lwowie w r. 1912. Na to 
i odpowiedział dr. P arnas, że dnie te  pozostaną dla wszy­
stk ich  m ieszkańców  lawowa, a zwłaszcza dla. żydów  
niezapom nianym i.

Zastępcę k rakow sk ie j gm iny w yznaniow ej dr. S a ­
muela T i 11 e s a poznał cesarz zaraz i pow iedział: My 
się już przecież znam y. Przypom inam  sobie pana zupeł­
nie dokładnie . N astępnie w ypytyw ał się m onarcha o 
sto sunk i w K rakow ie i stosunki rolnicze w G alic ji, 
zw łaszcza o odbudow ę zniszczonych przez R osyan dóbr 
ziem skich.

Z Grecyi.
Mobilizacya.

Zurych. Szw ajcarsk ie  b iuro  te leg ra ficz.no donosi, że 
w Grecyi została zarządzona ogólna m obilizacya.

Stan wojenny w Atenach.
Londyn. B. Kor. „Daily Telegraph" donosi z Rzymu: 
Według prywatnych wiadomości z Aten, w całej Gre­

cyi czynione są daleko idące przygotowania wojskowe. Od­
bywa sic rekwizyeya koni i wozów. W A t e n a c h  p r o ­
ić 1 a m o w a n o s t a n w o j e n n y. Nie widać już żadnych 
Yonizclistów. Więzienia są przepełnione.

„Times” donoszą z Syra pod datą 8 bm.: Według spra­
wozdania z Aten, w mieście panuje spokój. Przygotowania 
wojskowe trwają dalej. Słychać, że do Aten i okolicy ścią­
gnięto 20.000 żołnierzy. Posłowie ententy prosili o wyjaśnie­
nie w sprawie tej koncentracji wojsk, na co prezydent mi­
nistrów odpowiedział, że zarządzenie to dla utrzymania po- j 
rządku. Oczekują noty sojuszników, która między innemi j 
domagać się ma wypuszczenia na wolność uwięzionych vo- ! 
nizelistów. Jak  słychać, nota będzie się domagała także u- [ 
s.mięcia obecnego gabinetu. Ogólnie przyjmują, że k r ó l -  
o d r z u c i t o  ż ą d a n i e  i uda się w głąb kraju.

—  ■■ "  - ~ . r T - m .r n , i n  ■ i r  , .................. .......

Przed mową kanclerza.
Berlin. Zw ołanie Sejm u Rzeszy było ta k ż e  dla po­

słów  zupełną n iespodzianką. P rezy d en t K a e m p  f o- 
trzym ał dopiero w  sobotę  po  po łudn iu  te leg ram  z głów4* 
nej k w a te ry , w  k tó rym  k an c le rz  zaw iadam iał go, że za ­
m ierza zw ołać Sejm  na 12 b. m. Podróż kró la  baw arsk ie ­
go  do g łów nej k w a te ry  i rów noczesna obecność tam  
kanclerza u w ażają  za s to jące  w  zw iązku ze zw ołaniem  
Sejm u, Mcżna przypuszczać, że Bethm aim -H ollw eg nie 
będzie m ówił o R um unii, lecz udzieli pew nych w yjaśn ień  
odnośnie dc obecnego położenia w ojennego wr Rum u- 
ir ii i. co jed n ak  cła pow ód do w ynurzeń, k tó re  n a  u- 
k  ł a d s y t u a c y i  w p  ł y  n  ą  r o z s t r z y g a j ą  c o. 
J a k  w iadom o, ośw iadczył R adosław ów , że w, parlam en­
tach  p aństw  cen tra lnych  będą podane do w iadom ości 
w  a ż u e i r  a d  o s n e e  n u n c y a c y  e. P raw dopodo­
bnie w ezm ą w posiedzeniu udział k ierow nicy  m iniste- 
ryów  państwr zw iązkow ych, k tó rzy  dzisiaj odbyli z k a n ­
clerzem  naradę .

Monachium. Z Berlina donoszą do „A ugsburger A- 
bendzłg'.": W  ko lach  p a rlam en tarnych  przypuszczają, 
że kanclerz Rzeszy, opierając się na now ych sukce­
sach w ojennych, w yzyska jeszcze raz sposobność, ab y  
przed całym  św iatem  ośw iadczyć, że rząd niem iecki jest 
gotów" na p rzystępnych  w arunkach  zaw rzeć chlubny po­
kój. Sądzą też, że kanclerz zap ioponuje , ab y  p rzed sta ­
w iciele państw" .próWadziąeych w ojnę zebrali się na 
w spólną radę, celem  poznania i om ówienia w arunków  
poko ju  stron  w alczących.

ODRĘBNY POKÓJ Z RUMUNIĄ?
Berlin. W  niedzielę po po łudn iu  odbyło sio poufne 

posiedzenie p a rty i ludow ej Sejm u Rzeszy, na k tórem  
zdaw ał spraw ę o położeniu w ojennem  poseł N eum ann- 
H cfer, przydzielony  ja k o  k ap itan  do sz tabu  Ilinden- 
burga. Mówca ośw iadczył, że zw ołanie Sejmu n as tąp i­
ło na p ro p o zy c ję  R um unii zaw arcia  odrębnego pokoju.

Stany Zjednoczone a pokój.
Waszyngton (B. K or.) B iuro R eutera donosi. Jed en  

z w ysokich urzędników  ośw iadczył, że S tan y  Z jedno­
czone n i e  u c z y n i ł y  ż a . d n e j  p r o p o z y e y i  
P o ś r e d n  i c 7. ą c: e j, a n i  t e ż  p o k  o j o w  e j i n ie 
m yślą tego w  najbliższej przyszłości czynić, chyba g d y ­
by w w ydarzeniach zaszedł całkiem  nieoczekiw any 
zw rot.

Pościg w Siedmiogrodzie.
Zurych. „T agesanzeiger“ donosi, że wojska- państw  

cen tra lnych  sk u lk it m dalszego pościgu zdołały  już a i- 
m i ę n i e p  r z y j a e i  e 1 s k  ą r o z d  z i c i i  ć. Ot o rze ­
czenie fron tu  rosyjsko - rum uńsko - siedm iogrodzki ego 
przybliżyło się, i nie je s t w ykluczona możność j e s z- 
e 7 c w i e k s z y  c h  n i p  s p o d z i n. n c k.

Gabinet Lloyd’a George’a.
Londyn (B. K or.) B iuro R eutera  donosi: G abinet 

sk ładać się będzie t y l k o  z p i ę c i u  c z ł o u k  ó w 
R a d  y  w o j e n  u e j. Inn i m in istrow ie pośw iecą się w y­
łącznie p racy  w  sw ych działach.

Londyn (B. K or.) Biuro R eu tera  donosi: W  nowym  
gabinecie zasiada trzech  członków' p a rty i robotniczej, 
m ianow icie H e n d e r  s o n. B a r  n e s i H o d g  o.

Nowe powołania we Włoszech.
Lugaito. D ekret k ró lew sk i upow ażnia rząd  do n a ­

tychm iastow ego przedsięw zięcia r e k ru ta c ji  z  r. 1898, 
jako  też nowej re w iz ji _ wszystkich. tych , k tórzy  od 
dwóch la t nie byli przez kom isy ę badani.

Przesilenie rządowe we Francyi.
Paryż (B. K or.) ..M alin” pisze: N astępstw a wotum 

ufności, uc hw alonego w czw artek , polegać będą na niad- 
zw yczajnie w ażnych zarządzeniach  politycznych, któ- 
ie  n iebaw em  nastąp ią . B riand będzie w najbliższych 
dniach  konferow a ł z p o litykam i i w ybilnem i osobisto­
ściam i ze św iata przem ysłow ego i kupieckiego. W  celu 
o rg a n iz a c ji gospodarczej zam ierza on usunąć sk ład  do­
tychczasow y w ładz adm in istracy jnych . R eo rg an izacja  
nastąp i, skoro  po rządek  dzienny , w yrażający  zaufa/nie, 
zaakcep tu je  now y gabinet, N a z w' i s k  a ’ n  o  w y  c h 
m i n  i s t ó wr m a. j ą b y  ć wr e w t o r e k  p o d a n e  
d o  w i a  d  c m o ś e i. W  tym  dniu m inistrow ie p rzed s ta ­
wią się Izbie.

0 przesiedlaniu ludności belgijskiej
Berlin. B. Kor. „Nord. AUg. Zeitung“ donosi, że rząd 

Stanów Zjednoczonych Ameryki polecił wręczyć rządowi 
berlińskiemu zawiadomienie, w którem ze względu na wy- 
w'óz robotników K lgijskieh do Niemic * p r o t e s t u j e  
w duchu przyjaznym ale wr uroczysty sposób przeciw postę­
powaniu, sprzecznemu z uadycyam i i hicizkiemi zasadami
1 zwyczajami między naród owemi, przestrzeganymi przez cy­
wilizowane narody. Rzącl Stanów Zjedm wyraża przekona­
nie, że skutki takiej polityki w razie jej dalszego trwania 
byłyby ujemne dla dzieła niesienia pomocy Belgii, które 
w tak ludzki sposób i tak skutecznie z< stały zainieyowane.

Na notę Stanów Zjednoczonych udzieliły dziś Niemcy 
odpowiedzi, w której rząd niemiecki pizcdewszyst.kiem zwra­
ca uwagę, że Stany Zjednoczone wychodzą z założenia, iż 
zarządzenia wydane prze/. Niemcy przeciwne są zasadom 
ludzkości i zwyczajom międzynarodowym, i że są niezgo­
dne z zawartemi u mowami co do traktowania ludności o- 
kupowanych obszarów.

Rząd niemiecki sądzi, że rząd amerykański nic jest na­
leżycie poinformowany o sprawie. Dlatego przedstawia 

rzeczywisty stan rzeczy, w którym przedewszystkiem wskar

żuje na wzrost bezrobocia w Belgii jako na skutek poli­
tyki, odcięcia Belgii przez Anglię, z powodu czego przemysł 
belgijski nm dostawał m ateryału surowego i  niemożliwymi 
był eksport fabrykatów'. Ogólna liczba bezrobotnych robo­
tników fabrycznych w Belgii w*raz z rodzinami wzrosła do 
V / s miliona. W skutek tego bezrobotni zaciążyli na ofiarno­
ści publicznej. Stosunek ten już ze względu na porządek 
i moralność publiczną nie mógł być tolerowany. Jenerał- 
gubem ator Brukseli d. 15 maja 1916 wydał rozporządzenie, 
że osoby pobierające wsparcia publiczne, które bez dosta­
tecznego powodu nie podejmą odpowiedniej im pracy lub 
nie chcą dalej pracować, będą karane lub też zmuszone 
do pracy. Poniewmż brakło dla wszystkich zajęcia w  Belgii, 
nie pozostało nic innego, jak  przydzielenie bezrobotnym 
pracy w Belgii, gdzie już szereg robotników- belgijskich do­
browolnie przy dobrych placach pracowmło.

Do tych bezrobotnych, którzy nic poszli za tym przykła­
dem, zastosowano przymus roboczy. Zarządzenie to z g a- 
d z a s i ę  z u p e ł n i e  z p r a w e m  m i o d z y n a r o d o - 
w e m , gdyż według art, 43. ordy na cy i haskiej o wojnie lą- 
dowej, mocarstwo okupujące obcy teren może dla utrzy­
mania porządku publicznego i życia publicznego w obsza­
rach okupowanych, o ile ustawy krajowe nic wystarczą, wy­
dać uzupełniające zarządzenia dla utrzymania porządku pu­
blicznego. Niewątpliwie koniecznem jest zapobieżenie, by 
przez próżnowanie bezrobotni nie stali się formalną plagą 
dla kraju. Jeżeli przy przeprowadzeniu tych zarządzeń mimo 
zastosowania rozmaitych -względów wydarzyły się przeo­
czenia, to przypisać to należy temu, że władze belgijskie 
przy wystawianiu list bezrobotnych albo usuwały się od 
współpracy albo podawały fałszywe daty. Jest rzeczą wy­
kluczoną naturalnie, by bezrobotnych zmuszano do takiej 
pracy, do jakiej ludność kraju nieprzyjacielskiego według 
prawa międzynarodowego nie może być zmuszaną. Rząd nie­
miecki zaprasza przedstawicieli ambasady amerykańskiej, 
by osobiście się przekonał o tych stosunkach.

W końcu wyraża rząd ubolewanie, że wskutek kłam­
liwych doniesień prasy nieprzyjacielskiej sprawę przedsta­
wiono fałszywie i nie myśli zamilczać faktu, że kiedy upro­
wadzono ludność niemiecką z zajętych przez wojska nie­
przyjacielskie kolonij niemieckich, a zwłaszcza przy upro­
wadzeniu kobiet, dzieci i starców z 'Prus ■wschodnich na 
Sybir, państwa neutralne nie podjęły u dotyczących rządów 
podobnych kroków, jakie teraz stosują wobec/Niemiec.

KRONIKA.
Z miasta.

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Cesarz za­
mianował profesora akademii rolniczej w Dublanach Jana 
Zawadzkiego zwyczajnym profesorem chemii na Uniwersy­
tecie w Krakowie, zaś nad z w. prof. Uniw. Jag. Kaz. Nitscha 
zwyczajnym profesorem słowiańskiej filologii na uniwersy­
tecie we Lwowie.

KIEDY WODOCIĄG WYDOBRZEJE?! Od szeregu dni 
w mieszkaniach krakowskich, położonych na wyższych pię­
trach woda nic dochodzi do wodociągu wcale, lub tylko 
bardzo słabo. Cały szereg nieuniknionych czynności gospo­
darstwa domowego uległ z tego powodm zagwożdżeniu. 
Rano nie można się umyć, w południe nie można zgoto­
wać obiadu, a  wieczorem herbaty. Z trzeciego piętra po­
syła się po wodę na .drugie, aby od litościwego sąsiada 
dowiedzieć się, że i on cierpi -posuchę. W  tych ciężkich 
czasach nie niódz ugotować sobie' nawet chudej zupy i być 
zmuszonym do wyrzeczenia się zbytku — czystości, jest to 
zaiste nazbyt dotkliwe, Sielanka powyższe trwa już kilka­
naście dni i staje się coraz trudniejszą do zniesienia. Ponie­
waż zaś nic dotąd nie wróży jej rychłego końca, zwracamy 
się do Zarządu wodociągów krakowskich z usilną prośbą
0 przywrócenie normalnego dopływu wody, albo przynaj­
mniej o ukrócenie obecnej anarchii wodnej w tym kierunku, 
aby ludność mająca nieszczęście zamieszkiwać wyższe pię­
tra wiedziała dokładnie, w których godzinach ciecze, 
a w których nie. Pozwalamy sobie również zw róeić uwagę, 
że wskutek braku wody w tysiącach mieszkań niepodo­
bna spłukiwać miejsc ustępowych, co jest jeszcze gorsze 
od niemycia się, gdyż zakaża powietrze. Czy odnośnie do 
tego punktu nie mógłby z urzędu wkroczyć do wodocią­
gów p. fizyk miejski?

ZASŁUŻONE ' ODZNACZENIA. Komisarz p. Józef 
W a v c z e w s k i, kierownik ekspozytury policyi na dwmrcu 
kolejowym w Krakowie, za znakomitą służbę otrzymał zlo­
ty krzyż- zasługi z koroną na wstędze medalu za waleczność, 
oraz odznakę honorową „Czcnconego Krzyża“ II klasy z de­
k o racją  wojenną; przydzieleni do tej ekspozytury oficjało­
wie policyjni pp. Karol K a n t o r i Karol II o 1 o c li o r o- 
tizymali również za znakomitą służbę złote krzyże zasługi 
ua wstędze medalu za waleczność i srebrne odznaki hono­
rowi1 „Czerwonego Krzyża4* z dekoracją  wojenną.

Wszyscy trzej odznaczeni od początku wojny pełnią 
trudną i bardzo odpowiedzialną służbę na dworcu kolejo 
vym , gdzie obok ścisłego wypełniania swych urzędowych 
obowiązków' odznaczyli się poczuciem obywatelskieui- śpie­
sząc z pomocą, rannym i chorym żołnierzom, przejeżdżają­
cym przez dworzec krakowski i ewakuowanej z Krakowa
1 kraju ludności. W wielu wypadkach odznaczeni urzędnicy 
sami przenosili chorych i rannych wojowników, jak nie­
mniej dostarczali żywności zmuszonym do opuszczenia k ra­
ju głodnym uchodźcom. To też odznaczenia, jakie otrzymali 
są dobrze zasłużoną nagrodą za ich trudy, poświęcenie i 
obywatelskie stanowisko.

O ODPIS PODATKÓW GMINNYCH. W skutek me mory a- 
lu wniesionego przez Centralny Związek Tow. właścicieli 
realności w zachodniej Galicy i i W. Ks. Krakowskiem. i To­
warzystw katolickich właścicieli realności, zarządził ma­
gistrat odpisanie t y m c z a s o w e z urzędu połowy 5% po­
datku wodociągowego za czas od 1 grudnia 1914 do 31 pa­
ździernika 1915, wydając polecenie Kasie miejskiej wyko- ■ 
nania tego zarządzenia. Niestety polecenie to dotąd wyko- ■ 
nanem niezostało, zaś zgłaszający się, otrzymują pociesza- : 
jąeą odpowiedź, że polecenie na papierze istnieje, — lecz , 
wykonanie tego dotąd niezostało zarządzone. Jak  nas in­
formują, Centralny Związek i Tow. katol. whiśc. wniosło , 
do magistratu odpowiednie zażalenie. Zwracamy zaś uwa­
gę, że ci właściciele realności, którzy zapłacili już podatek 
gminny i wmdoeiągowy po dzień 30 lipca 1916 —- nie po­
trzebują obecnie płacić podatków tyeh w magistracie za III 
i IV kw artał 1916 T. — Bliższych wyjaśnień mogą uzyskać 
członkowie Tow. kat. właśc. realn. w biurze przy ul. K ar­
melickiej L. 15, parter.

Z KRAKOWSKIEGO TOW. LEKARSKIEGO. W dniu 
13. b. m. o godz. 6. po południu w sali Towarzystwa le­

karskiego przy ul. Radziwlłłowskiej 1. 4, odbędzie się wal­
ne doroczne posiedzenie, na którem ma być wybrany nowy 
zarząd, a prof. Dr L. Waehholz przedstawi kilka prepara­
tów z kazuistyki sądowo-lekarskiej.

Z Polski i ze świata.
ŚWIĘTO KRÓLOWEJ KORONY POLSKIEJ WE 

LWOWIE. Ze szczególną solennością obchodził Lwów 
święto Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny Maryi, pa­
tronki kupiectwa polskiego. Uroczysty dzień rozpoczął się 
solennem nabożeństwem w Bazylice archikatedralnej. k tó­
re odprawił X. Arcybiskup Józef Bilczewski wr a- 
syście X. infułata Zajchowskiego, oraz XX. kanoników 
hr. Badeniego i Głąba. W czasie Mszy św. kazanie wygło­
sił X. kan. Jełowlcki. Po Mszy św\ odbyła się uroczysta 
.procesya prowadzona przez dostojnego Areypasterza. *

NA INTENCYĘ SZCZĘŚLIWYCH RZĄDÓW CESA­
RZA. Wczoraj we Lwowie odprawiono w katedrze rzyiu- 
sko-kat. uroczysto nabożeństwo na in tencje szczęśliwych 
?ządów cesarza i cesarzowej. Uroczystą Msze św. celebro­
wał X. Arcybiskup Bilczewski w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. Na nabożeństwie był obecny komendant grupy 
armii jenerał-pułkownik Boehm-Ermolli z szefem sztabu je- 
noralnego jenorał-majorom dr. Bardorffem, naczelnicy władz 
wojskowych i cywilnych, niemiecki jeneralny konsul Heinze, 
deputaeye oficerów oddziałów wojsk we Lwowie, zastępca 
komendanta stacyi zbornej Legionów polskich por. Jaster, 
ileputaeya oficerów armii niemieckiej i ogromne tłumy pu- 
pliczności. — Równocześnie odbyło się nabożeństwo w ar­
chikatedrze oimiańskiej, gdzie Mszo odprawi! X. Arcybiskup 
Toodorowicz. Onegdaj w cerkwi św. Jura odprawił Mszę 
uroczystą X. mitrat Bielecki. Nadto odbyły sio nabożeń­
stwa w  synagogach izraelickieh.

WYBÓR PREZYDYUM RADY GL. OPIEKUŃCZEJ. 
W tych dniach odbyło się w W arszawie nadzwyczajno po­
siedzenie Rady głównej opiekuńczej pod przewodu. X. pra­
łata Chołmickiego. Na zebraniu tom miedzy iimemi dokona­
no wyboru prozydyurn Rady głównej opiekuńczej. Na preze­
sa Rady wybrano Eustachego księcia Sapiehę ze Skidel 
w grodzieńskiem. Ks. Sapieha liczy Jat 36, piastuje godność 
prezesa komitetu obywatelskiego ziemi grodzieńskiej, gdzie 
bierze gorliwy udział w ak c ji ratunkowej. Na prezesa z a ­
rządu R. G. O. wybrano ad w. przys. Stanisława Staniszew­
skiego, dotychczasowego członka Rady i przewodniczącego, 
wydziałów: prowincjonalnego i dobroczynnego. Na wicepre-. 
zesa Rady głównej opiekuńczej wybrano inż. Antoniego Ol­
szewskiego, dotychczasowego członka sekretarza Rady. Pp,. 
Stanisław" Dzierzbicki i Adam hr. Ronikier pozostają nadai 
członkami Rady głównej opiekuńczej, która przesiała im 
listy w uznaniu dotychczasowych zasług.

ZJAZD WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI W WAR 
SZA WIE. W sobotę rozpoczęły się w Warszawie obrady 
zjazdu przedstawicieli większych miast Królestwa Polskie­
go, p rz jb jly eh  na, zaproszenie Stow. właścicieli nierucho­
mości wt Warszawie. W obradach wzięła udział pokaźna 
liczba warszawskich-właścicieli nieruchomości, ogółem zjazd 
liczy około 400 uczestników. Z relacji, jakie będą złożone 
podczas obrad, zgromadzi sio materyał, który pozwoli o- 
kreślić położenie ogólne właścicieli nieruchomości i na toną 
tle opracować środki zaradcze. Po nabożeństwie,, odprawie- 
nem w katedrze św. Jana, uczestnicy udali się do gmachu 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, gdzie dokonał otwarcia zja­
zdu prezes Stown właśc. nieruchomości mcc. Adolf Suli-
gowski.

MSZA POLOWA NA STOKACH CYTADELI. W pią­
tek rano na stokach cytadeli-pod krzyżem, wzniesionym na 
pamiątkę stracenia ostatniego rządu narodowego, odbyła Mę 
Msza połowa za bohaterów z r. 1863. Mszę odprawił kapelan 
pułkowy, ksiądz Panaś. Na Mszy obecni byli przebywający 
w Warszawie Legioniści 3 pułku piechoty, oraz liczni ofi­
cerowie. Publiczność tłumnie pokryła stoki cytadeli.

JĘZYK OJCZYSTY I WPŁYWY OBCE. W  uniwer­
sytecie warszawskim, w bieżącem półroczu zim o wem prowa­
dzi wykłady dla słuchaczów wszystkich wydziałów prof. 
Adam Kryński p. n. „Język ojczysty i wpływy obco A Wy 
kłady są bezpłatne, t. z w. „publicaA odbywają się w sobo­
ty i mają zawsze Fanlzo znaczna liczbę -słuchaczów.

WYBORY W KRÓLESTWIE. B. Kor. donosi z Lubli­
na: Wybory radców miejskich z 5-tej kury i w Lublinie 
i trzech większych miastach obszarów okupacyjnych roz­
poczęły się. W Kielcach, jak donosi „Gazeta Kielecka44 wy­
brano 4 kandydatów żydowskich, 3 narodowych demokra­
tów 3 kandydatów centralnego komitetu w y b o rcze j- 
W wyborach brało udział 70% wyborców. Z Piotrkowa do­
nosi „Dziennik Narodowy11 że z 3270 osób uprawnionych do 
wyboru wzięło udział 2260. W ybrano 3 kamtydatów bez­
partyjnych, 3 żydowskich, 3 z Polskiej partyi soeyalisty- 
cznej, 2 z partyi narodowego związku robotniczego. We­
dług wiadomości z Radomia wybrano tam 7 kandydatów 
zjednoczonego komitetu wyborczego, i 3 -z polskiej pariy1 
soevalistveznej.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DLA LEGIONÓW. Hr. Szep' 
tycki, komendant Legionów polskich, otrzymał przed kilki* 
dniami list od hr. Maryi Kwileckiej z Oporowa, rodzonej 
wnuczki Dąbrowskiego, która wiążąc tradyeyę Legionów 
swego dziadka z Legionami dzisiejszemi, przesyła błogo­
sławieństwo młodemu wodzowi. W liście swym hr. Kwilę- 
cka zaznacza, że śledzi dalszy rozwój Legionów i z radością 
dowiaduje się, że hr. Szeptycki objął komendę Legionów'- 
Kończy następującemi słowy:

W imieniu więc matki Pana i dziadka mojego 
ośmielam się, jako 80-letnia staruszka, prosić Bog3 
o błogosławieństwo hojne na głowę młodego wodza i 
dzieła jego. Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy! Ni0' 
przerwanym dawnym hymnem zaw sze się łączmy.

PODNIESIENIE DO STANU SZLACHECKIEGO. ^  
„Wiener Ztg.u ogłasza, że Cesarz podniósł do stanu szl3' 
elieckiego radcę dworu profesora uniwersytetu dra Norbęr' 
ta O r t n e r a  za doskonałą pomoc lekarską udzielaną 9P’ 
Cesarzowi Franciszkowi Józefaw! I.

SKOLE OBSZAREM ŚCIŚLEJSZYM. Naczelna ko rne j 
da armii wydzieliła powiat Skole z północnego d a l s z e g '   ̂
obszaru wojennego, a wcieliła go do p ó ł n o c n e g o  obsza* 
ś c i ś l e j s z e g o .  v

Z TARNOPOLA. Przez Czerwony Krzyż otrzymaliś*1̂  
z Tarnopola wiadomości, iż miasto nie poniosło żadny4  ̂
szkód. Zaliczki na płace urzędnikom państwowym wypłflC‘ 
tamtejsza miejska Kasa Oszczędności.

SKŁADKA. Ignacy Dembowski złożył 50 K. na Ż łób^ 
im. Sienkiewicza, zamiast wieńca na trumnę śwr. Anny 
kęckiej.

IOZEF MASSAR W KRAKOWIF P o le c a  n a  j e s ie ń  i z im ę :  A k s a m ity ,  W e lw e t y ,  M a te r v e
 .............................. ! wełniane, Sukna, Planele, Barchany i t. d. G otow a

K onfekcya i bielizna dla dzieci.
U:. ‘ioryanska L. I J  Magazyn otwarty od 8 rano do t w południe l od 3 popołudniu do 7 wieczór.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. z org. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


